
  
    
      
    
  







Widok tego miejsca nie sprawił mu
przyjemności.
Idąc ścieżką od parkingu krytego
przy Szpitalu Uniwersyteckim Akershus, Mads Helmer niechętnie zerkał
na drugą stronę ulicy. Za ogrodzeniem wznoszono budynki, które wkrótce
miały pomieścić nowy szpital, na dalszym planie zaś ujrzał starego
kolosa, który wciągu nadchodzącego roku miał opustoszeć, apotem
zostać zburzony. Wzdrygnął się iruszył dalej. Silny, śródlądowy
mróz zdążył już przeszyć go do szpiku kości. Lørenskog był po
prostu zimną dziurą, pustkowiem, aon aż nazbyt często żałował,
że jego noga kiedykolwiek tu postała. Chciał mieć to za sobą.
Drżąc zzimna, przeszedł przez
ulicę obok przystanku autobusowego. Zbliżało się wpół do czwartej,
skończyła się pierwsza zmiana. Tłum pracowników szpitala płynął
wprzeciwnym kierunku. Mads niewzruszenie wbijał wzrok wcienką
warstwę śniegu na drodze ichował twarz wszaliku. Ostatnia rzecz,
której teraz pragnął, to natknąć się na znajomego. Dość już,
że skupiał się na nieuniknionej konfrontacji zordynatorem Petterem
Flodem. Idąc, starał się oddychać spokojnie. Flod nie bez wahania
przystał na krótkie spotkanie. Spytał przez telefon, wczym rzecz, ale
Mads oparł się pokusie wykrzyczenia mu tego wsłuchawkę. Należało
zachować cierpliwość. Po raz ostatni przycisnął rękę do torby,
by upewnić się, że ma ze sobą to, co trzeba. Pewnie. Teczka była na
właściwym miejscu. Teraz wystarczyło dobrze rozegrać karty. Może
uda mu się wówczas wyrwać zkłopotów, które nękały go, odkąd
tą samą drogą, tyle że wprzeciwnym kierunku, szedł do samochodu
służbowego na parkingu.
Wszedł pod pretensjonalne barakowisko,
królujące nad wejściem do starego szpitala. Wbarakach mieściły
się biura, które stały tu „tymczasowo” od dobrych dziesięciu
lat. Ich wygląd sprawił, że ochrzczono je mianem Mir – po
przestarzałej rosyjskiej stacji kosmicznej, którą w2001 roku
strącono do Pacyfiku. Jak na ironię, baraki wkrótce również miały
runąć. Minąwszy grupkę palaczy, którzy zebrali się przed drzwiami
przesuwnymi, Mads wszedł do holu iznalazł się przed choinką. Nie
wiedział dlaczego, ale wtej samej chwili przed oczami stanęła
mu Cecilia. Mała Cecilia, jego sąsiadka. Poczuł bolesne ukłucie
wpiersi. Zdawało mu się, że wciąż słyszy ciche pukanie do drzwi,
którym zwykła oznajmiać swe przyjście. Tych świąt nie doczekała,
ito zjego winy. Najgorsza była świadomość, że mógł tego
uniknąć.
Wszedł na klatkę schodową
izobaczył, że drzwi jednej zwind transportowych właśnie się
zamykają. Dał susa izdążył wśliznąć się do środka. Przy
ścianie, obok pustego łóżka szpitalnego, stali mężczyzna
ikobieta. Mads zauważył, że kobieta uważnie mu się przygląda,
iodwzajemnił jej spojrzenie. Kiedy zorientował się, kim jest,
poczuł, że ogarnia go napięcie.
–Cześć, Mads. Dawno się nie
widzieliśmy.
Astrid Lindbaek, ordynatorka oddziału
anestezjologii, patrzyła na niego prowokacyjnie.
–Cześć – odparł iodwinął
szalik.
–Dokąd się wybierasz?
Stojący przy przyciskach mężczyzna
spojrzał na niego ponuro. Mads rozpoznał wnim jednego ze starych
sanitariuszy. Zerknął na przyciski ispostrzegł, że szóstka już
się świeci.
–Tam gdzie wy.
–Wracasz do pracy? – pytała
dalej Lindbaek.
Mads pokręcił głową ipróbował
się uśmiechnąć. Poczuł ssanie wżołądku, gdy winda ruszyła
wgórę, mijając kolejne piętra.
–Nie planuję.
–Słyszałam, że pracujesz jako
lekarz rejonowy na północno-zachodnim wybrzeżu. Na wyspie Smøla,
prawda?
–Na Hitrze – odparł. – Na
Hitrze, wPołudniowym Trøndelagu, od strony morza, wpołudniowej
części fiordu Trondheim. Wprostej linii na północny wschód od
Smøli.
–Dane geograficzne nic mi nie
mówią – roześmiała się. – Dalej od cywilizacji chyba być nie
może.
Wreszcie zabrzmiał sygnał zatrzymania
się windy idrzwi powoli się rozsunęły. Mads wysiadł iodwrócił
się, by się pożegnać, ale zaraz tego pożałował, bo Lindbaek
minęła sanitariusza iszybkim krokiem ruszyła za kolegą.
–Apoza tym? – spytała. –
Dobrze ci tam, na Hitrze?
Zempatią przekrzywiła głowę,
jak psycholog, który zastanawia się, jak miewa się jego klient.
–Lepiej, niż się
spodziewałem.
–Pewnie łatwiej ci być lekarzem
rodzinnym niż chirurgiem? No, mam na myśli twoją... chorobę?
Słowo „choroba” padło po
jednoznacznej pauzie. Właściwie to aż dziwne, jak często użycie
terminu „epilepsja” sprawia ludziom problem. Mads zerknął na
zegarek. Pech chciał, że miał dużo czasu. Trudno.
–Posłuchaj, muszę
lecieć. Spóźniłem się już pięć minut na spotkanie
zFlodem.
Lindbaek uniosła brwi.
–ZPetterem?
Słowa zawisły wpowietrzu. Mads
przytaknął.
–Miło było cię znowu zobaczyć
– powiedział, ale Lindbaek nie spuszczała zeń wzroku.
–To wprost okropne, co cię tu
spotkało. Śmierć pacjenta to najgorsze, co może przydarzyć się
lekarzowi. Wiele razy po twoim odejściu myślałam, że potraktowano
cię niesprawiedliwie...
Mads obejrzał się przez ramię
wstronę wejścia do oddziału.
–To prawda – odparł iku
swojemu zaskoczeniu poczuł, że przestał się denerwować. Był gotów
na konfrontację zFlodem. Odwrócił się do Lindbaek iprzyjrzał
się jej. Miał nadzieję, że następnym razem, kiedy pomyśli to, co
zdradziła mu przed chwilą, odważy się zabrać głos. Ale chyba zbyt
wiele wymagał. Przynajmniej dopóki na scenie był Petter Flod.
Ruszył wstronę wejścia na
oddział Północny 6. Już naciskając guzik, poznał, kto piekli się
wkorytarzu. Drzwi otworzyły się zszelestem idziesięć metrów
dalej Mads ujrzał charakterystyczną, wysoką sylwetkę Pettera Floda,
zwróconego do niego profilem.
–To nie moja robota, do ciężkiej
cholery!
Flod dźgał palcem plik papierów,
które sekretarka przyciskała do piersi.
–Ale Laila powiedziała,
że...
–Nie słyszy pani, co
mówię? Nie mam czasu na taką gównianą robotę! Proszę porozmawiać
zpielęgniarką!
–Ale musi pan podpisać...
–... kiedy papiery będą
gotowe. Głucha pani czy co?!
Mads stanął przed nimi iskinął
głową.
–Dzień dobry.
Flod zerknął na niego iprychnął
gniewnie, po czym odwrócił się do sekretarki.
–Won mi stąd, ito już!
Mads stał, czekając, atymczasem
Flod wziął głęboki oddech izatrzymał powietrze wpłucach,
jakby chciał zobrazować skalę swej rezygnacji.
–Nie sądziłem, że pan przyjdzie
– rzekł iwreszcie odetchnął.
–Ale jestem.
–Skoczymy do Mira. Chyba nie potrwa
to długo?
Wciasnym, podłużnym biurze
unosił się nieokreślony, kwaśny zapach. Flod odgarnął brudne
ubrania robocze, leżące na leśnozielonej kanapie pod ścianą, po
czym okręcił fotel biurowy iusiadł.
–Siadaj pan, do cholery! Coś mnie
strzela, jak ludzie stoją.
Zrzucił chodaki ze stóp irozparł
się wfotelu. Mads wykonał polecenie. Na kanapie siedziało mu
się równie niewygodnie, co ostatnio. Położył torbę na kolanach
istarał się nie myśleć ospotkaniu wtym właśnie pokoju
zaledwie kilka miesięcy temu. Tuż po fatalnej operacji. Spokojnie
wziął oddech, przyglądając się ordynatorowi. Szorstka, ogolona
skóra układała się wgłębokie zmarszczki wokół kącików ust,
dodając ciężkości srogiemu wyrazowi twarzy. Ordynator Peter Flod
mieszał zbłotem każdego, kto odważył się mu sprzeciwić. Cały
szpital otym wiedział.
–Słyszałem owypadku – rzekł
Flod. – Co za tragedia. To przez jelenia, prawda?
Mads wzruszył ramionami.
–Podobno.
–Czyli został pan teraz sam
wprzychodni?
–Już tam nie pracuję.
–Co?
Mads udał, że nie zauważył zmiany
na twarzy Floda.
–Wylali mnie.
Flod zmarszczył brwi istęknął
przeciągle.
–Spokojnie – ciągnął Mads. –
Nie przyszedłem tu starać się opracę.
Flod oparł nogi obrzeg kanapy
isplótł ręce na piersi. Brodę opuścił na szyję. Nieufnym wzrokiem
mierzył Madsa.
–Co za ulga – burknął.
–Co słychać? Widzę, że nowy
szpital zaczyna nabierać kształtu.
Flod gapił się na niego jeszcze przez
kilka sekund, po czym uśmiech­nął się szyderczo. Wyraz jego twarzy
świadczył otym, że nie ma nic przeciwko rozmowie na ten temat.
–Niech pan się cieszy, że już
pan unas nie pracuje. Pełno tu draństwa. Gdybym miał opowiedzieć
panu onowym Ahus, byłaby to opowieść oobiecankach-cacankach
izgniłych kompromisach, które psują jakość pracy lekarzy. Ajakby
tego było mało, okazuje się, że dyrektor zamierza utworzyć osobny
oddział dla wszystkich pielęgniarzy.
–Aha. Czy to ma aż takie
znaczenie?
Flod nagle roześmiał się
ostro.
–Niech mi pan wierzy, że
ma. My, lekarze, tracimy coraz więcej przywilejów, które kiedyś
nam przysługiwały. To, że pielęgniarze będą się teraz rządzić
sami, jest dla nas gwoździem do trumny – Flod wyprostował się
wfotelu iuniósł palec. – Wie pan, kiedyś wtym budynku
znajdowała się stołówka dla lekarzy. Można było zerwać
zgłowy czepek operacyjny, zbiec do piwnicy iwciągu kilku
minut dostać gorący posiłek. Ateraz, cholera, nie mam czasu
korzystać ze stołówki. Musimy liczyć się ze staniem wkolejce,
ciągnącej się aż na korytarz, ztaksówkarzami, odwiedzającymi
ibudowlańcami. Potrzeba pół godziny, żeby kupić byle przekąskę
– Flod opuścił rękę iwydał pomruk. – Nie, mówię panu. Tracimy
wpływy, aludzie przestają nas szanować. Wtakim to zmierza
kierunku. Open spaces, pielęgniarze wroli
szefów, podwyżki, których nie sposób porównać ztym, co dostają
inni, istała groźba, że zrobią znas zwykłych pracowników
zmianowych. To jak sól wcemencie, panie Helmer. Opowiadałem panu
chyba tę historię?
Mads przesunął ręką po torbie
trzymanej na kolanach. Pewnie, że opowiadał. Może nawet dziesięć
razy. Jakiś głos mówił mu jednak, że powinien pozwolić Flodowi
przytoczyć ją po raz ostatni – zanim przejdą do kolejnego
etapu spotkania. Sam miał wzanadrzu historię, którą chciał
się podzielić. Nie dość, że dotyczyła ona Floda, jego samego
iwszystkiego, co wydarzyło się wciągu ostatniego miesiąca,
to jeszcze zaczęła się trzydzieści pięć lat temu. Teraz zaś,
za chwilę, miała dobiec końca.
Podniósł wzrok.
–Jaką historię?
Wodpowiedzi
usłyszał zadowolony rechot Floda.
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Padał śnieg, aMadsa coś
zaniepokoiło. Skręcił do zatoczki autobusowej przy zjeździe na
Sandstad ipoczuł, jak ślizgające się koła starego mercedesa
nieruchomieją na śniegu. Wrzucił luz iszybko wdepnął pedał
hamulca. Lewa ręka przyciskała się już płasko do piersi, serce
mu dudniło. Mgliste uczucie, które naszło go, kiedy przejeżdżał
przez wzgórza ipo łagodnie spadzistym odcinku zmierzał wstronę
skrzyżowania przy kościele, minęło. Nie zdołał jednak oprzeć się
zpowrotem wfotelu. Siedział tylko sztywno wyprostowany iztrudem
łapał powietrze, podczas gdy sekundy płynęły, awycieraczki
przesuwały się rytmicznie po szybie, próbując jak najdokładniej
zebrać padający śnieg.
Czyżby to był mały
napad? Najwyraźniej. Nie widział innego wyjaśnienia. Aż
za dobrze znał te odczucia. Czasem odpływały niewinnie, ale
innym razem – zrzadka – urastały do ssania wprzeponie,
przechodziły wintensywne, cienkie owadzie brzęczenie, po czym
wnajgorszym razie mógł stracić przytomność iprzewrócić się
na ziemię wupokarzających drgawkach. Padaczka, morbus
demonicus, epilepsja. To cholerstwo miało wiele nazw.
Aby uspokoić łomoczące serce, zmusił
się do wolniejszego oddechu. Ciało wciąż drżało po tej przykrej
niespodziance. Kiedy miał ostatni napad? Dwa lata temu? Trzy? Tak, to
musiało być przed trzema laty. Długo był wstabilnym okresie. Nie bez
przyczyny. Starał się oto. Przyjmował leki, kiedy było trzeba, jadł
ispał regularnie. Nie przepracowywał się. Nie pił alkoholu. Nie
było żadnego powodu, zktórego to draństwo miałoby się ocknąć
właśnie teraz.
Wblasku reflektorów patrzył na
padający śnieg, asilnik warczał przyjemnie. Przez cały listopad
utrzymywała się łagodna pogoda, ale potem wciągu paru dni ziemia,
drogi idachy domów na całej wyspie pokryły się równą, białą
warstwą. Wszystkie dźwięki zostały stłumione iwróciło do niego
uczucie zimy, które pamiętał zdzieciństwa wLillehammer. Nie było
ono przyjemne. Mads nie lubił śniegu. Śnieg oznaczał, że on zostawał
wdomu, podczas gdy ojciec zbratem znikali na nartach. Ojciec mówił,
że tak jest bezpieczniej.
Wpaszczy tunelu biegnącego
pod fiordem, na samym dole, przy wodzie, spostrzegł dwa żółte
punkty. Wkrótce zmieniły się one wsamochód, który wolno dotarł
do szlabanu istanął. Nie kontrolował tej choroby. Wgłębi ducha
to wiedział, ale przez ostatnie lata nabierał nadziei, że może
zdoła się jej pozbyć. Pozbyć się tego wszystkiego. Pozbyć się
napadów. Były to jednak nierealne marzenia. Jak zresztą większość
jego założeń życiowych.
Ostry dźwięk przerwał ciszę. Mads
wzdrygnął się ina siedzeniu pasażera zobaczył migający
wyświetlacz służbowej komórki. Telefon wygrywał Symfonię
losu Beethovena. Podniósł go iujrzał napis „Centrala
Pogotowia”. Wciąż miał szybki puls. Musiał się uspokoić.
Wszystko było wporządku. Nic mu
się nie stanie. Przynajmniej nie tym razem. Wziął głęboki oddech
iodebrał rozmowę.
–Lekarz dyżurny na Hitrze,
Mads Helmer.
–Tu Brita – usłyszał. Ciche
mlaśnięcia sugerowały, że dyspozytorka żuje gumę. – Twój pacjent
pyta, gdzie się podziewasz.
–Jestem wdrodze.
–Ito od dawna, jak rozumiem. Nie
dzwoniłam do ciebie dwie godziny temu?
–Musiałem coś zjeść – odparł
ichciał dodać, że po raz drugi tego dnia musiał też odśnieżyć
samochód, ale zrezygnował.
–No to mam mu powiedzieć, że
októrej będziesz?
–Stoję na zjeździe na Sandstad,
więc potrzebuję około kwadransa. Jest więcej pacjentów?
–Niet. Nikogo więcej.
–Wporządku. Do
usłyszenia. 
Już miał odłożyć telefon, kiedy
dyspozytorce wyrwało się głośne „Czekaj!”. Przyłożył znów
komórkę do ucha.
–Oco chodzi? 
–Dzwonił twój zmiennik iprosił,
żeby ci przekazać wiadomość.
–Czyli...?
–Że jest chory.
Mads stłumił ciężkie
westchnięcie.
–Czyli nie przyjdzie jutro?
–Owszem, Sherlocku. Nie
przyjdzie. Uuups! Ktoś dzwoni na sto trzynaście. Muszę
kończyć. 
–Czekaj! Aco zresztą
tygodnia? Halo?
Rozłączyła się. Stojące dotąd
za szlabanem auto popędziło wgórę na długich. Mads odwrócił
głowę, by uniknąć ostrego światła izałomotał pięścią
wklakson.
–Niech go szlag – jęknął
icisnął komórkę. Wrzucił bieg, dodał gazu, aż mercedesem
zarzuciło, kiedy wyjechał na skrzyżowanie iskręcił na
wschód.
Białe płatki unosiły się nad
drogą nadmorską inie chciały się uspokoić. Wzmógł się wiatr,
który podmuchami uderzał wkaroserię auta, zarzucając nim lekko po
śliskiej nawierzchni. Można było odnieść wrażenie, że zła pogoda
zapowiada coś nieprzyjemnego. Mads przechylił się nad kierownicą,
znapięciem wpatrując się wszosę. Nie podobało mu się, że
jego zmiennik nie przyjdzie. Wtej sytuacji zmuszony był podzielić
się resztą dyżurów ze Starym Doktorem – co wpraktyce oznaczało,
że to on będzie musiał się wytężyć iwziąć nadgodziny. Aldus
Caroliussen unikał dyżurów jak ognia ipełnił najwyżej jeden
wtygodniu. Wśrody. Słowo „elastyczność” nie występowało
wjego słowniku.
Madsowi udało się
wypatrzyć wzamieci skrzynkę na listy iwłączył prawy
kierunkowskaz. Wbrzozowej alei prowadzącej do domu widniały ślady
kół. Mimo to jego stary mercedes zabuksował na pierwszej przeszkodzie,
zanim poniósł dalej wstronę mrocznego fiordu. Położenie wystawnej
willi dawało wspaniały widok na morze. Teraz jednak niewiele było
widać poza martwą, zimną tonią izarysami górzystego lądu gdzieś
wtle. Mads wziął służbową komórkę izawiesił upasa niezgrabny
radiotelefon, wielki jak model komórki sprzed dwudziestu lat. Noszenie
go wszędzie stanowiło prawdziwą udrękę. Niestety, przy tak słabym
zasięgu jak tutaj stanowił wyposażenie niezbędne. Mads otworzył
drzwi, wpuszczając do kabiny mroźny powiew. Okręcił szyję dodatkową
pętlą szalika iwysiadł. Czując na twarzy bolesne ukłucia wiatru,
aż zgiął się wpół, zanim ztylnego siedzenia wyjął torbę
lekarską.
Zadzwonił do drzwi, ale nikt nie
wyszedł, by mu otworzyć. Ze schodów widział, że wsalonie pali
się światło. To oznaczało, że wśrodku ktoś czuwa. Nacisnął
dzwonek ponownie, poczuł, że marznie, ikilka razy zatupał, by
utrzymać ciepło. Znieruchomiał, wydało mu się, że wprzerwach
między uderzeniami wiatru słyszy jakiś dźwięk. Wołanie. Głos
dochodził chyba zsalonu. Mads przechylił się przez balustradę
ganku izajrzał przez okno. Gabriel Strøm siedział wfotelu,
wymachując rękami.
–Okej, okej – powiedział do
siebie inacisnął klamkę.
Pamiętał staroświecki zapach
zostatniej wizyty. Przywodził mu na myśl gnijące drewno, bynajmniej
nie budząc pozytywnych skojarzeń. Wszedłszy do środka, przywitał
się krótko.
–No ina co pan czeka, do
cholery? Na czerwony dywan?
Grzmiący głos bez wątpienia
należał do Gabriela Strøma. Mads zrzucił buty przed wielką
fotografią gospodarza. Stał on sztywno przed ubojnią łososi na
wyspie Ulvøya wpółnocno-wschodniej części gminy. Jedną ze
ścian fabryki wrogu zdjęcia wcałości pokrywało logo firmy
Strømfjord. Strøm wyglądał jak lokalny kacyk – za którego się
zresztą uważał.
Mads podążył za dźwiękiem
telewizora iwszedł do salonu wchwili, gdy zgłośników dobiegła
czołówka kanału TV2-Sport. Rozparty wfotelu Strøm ani myślał
ściszyć dźwięk.
–No, wreszcie!
Mads wszedł do środka, odstawił
torbę iściągnął kurtkę. 
–Znów jest pan sam dziś
wieczorem?
–Interesy Związku Sanitariuszek
widać więcej znaczą dla żony niż choroba męża! – skrzywił
się Strøm. Ręką przejechał po brzuchu, gdzie pod swetrem rysowała
się mała wypukłość. – Cholera, chyba dostałem niedrożności
jelit.
Mads przyciągnął podnóżek
iusiadł. Strøm zapadł się wfotelu iuniósł sweter. Ukazało
się ujście stomii na brzuchu. Minęło już kilka miesięcy od operacji
– której wedle wszelkich rachub można było uniknąć. Strøm
miał zaognioną torbiel na jelicie grubym, przez co wszpitalu
wOrkdalu wiele razy podawano mu dożylnie antybiotyki. Potem jednak
zażyczył sobie kuracji lekowej wdomu, ato zpowodu jakichś
negocjacji kontraktowych wfirmie Strømfjord. Mads uległ, wiedząc,
że zreguły wszystko układa się dobrze. Dwa dni później torbiel
pękła, anieuniknione zapalenie otrzewnej pociągnęło za sobą
konieczność operacji iwyłonienia sztucznego odbytu na okres sześciu
miesięcy. Dla mężczyzny takiego jak Gabriel Strøm było to osześć
miesięcy za dużo.
–Widział pan kiedy coś równie
obrzydliwego? – Strøm przyglądał się przezroczystemu workowi
stomijnemu na swoim brzuchu. – Człowiek nie powinien oglądać
własnego gówna. To dlatego mamy dziurę ztyłu.
–Gdzie pana boli?
Położył płasko dłoń na prawym
boku Strøma inaciskał ostrożnie.
–Tu nie. Koło tego, o! –
Strøm wskazał worek stomijny. – Jestem pewien, że to niedrożność
jelit.
–Dlaczego?
–Kiedy ostatnio leżałem
wszpitalu, dzieliłem pokój zfacetem, który miał dokładnie takie
same bóle brzucha jak ja teraz. Jego jelito jakimś cudem owinęło
się wokół siebie trzy razy. Kurde balans!
Gabriel Strøm szarpnął się, gdy
Mads nacisnął. Przyciskał przez kilka sekund, po czym odsunął palce,
aż brzuch zadrżał jak skóra na bębnie. Strøm nie zareagował.
–Czy coś trafiło do worka?
–Nic.
–Powietrze też nie?
–Mówię chyba, że nic! Ani gówno,
ani wiatr.
–Muszę zdjąć worek –
rzekł Mads. Nachylając się do torby, usłyszał westchnięcie
Strøma. Wbocznej kieszeni znalazł lateksowe rękawiczki ije
założył.
–Byle szybko! Okropnie
cuchnie.
–Jadł pan albo pił coś
specjalnego przez ostatnią dobę?
Strøm potrząsnął głową
iodwrócił wzrok, kiedy Mads zaczął majstrować przy zaczepie
worka. Giętki gumowy pierścień się odwinął.
–Wie pan, co się mówi
olekarzach...? Że to jedyni ludzie, którzy pchają ci palce do dupy,
aty im za to dziękujesz ijeszcze płacisz. Oj...!
Strøm znów się wzdrygnął. Torebka
była zdjęta. Mads zbadał ujście stomii. Nie stwierdził oznak stanu
zapalnego. Sam worek również wydawał się szczelny. Przyłożył palec
do ujścia iostrożnie wsunął go do środka. Nie dało się wyczuć
żadnych anomalii, nic nie blokowało wylotu, adotyk najwyraźniej
nie sprawiał pacjentowi bólu. Wyjął palec.
–Wygląda wporządku –
orzekł. – Miał pan gorączkę?
Mads spostrzegł napięte wargi
Strøma. Było jasne, że wstrzymywał oddech, żeby nie poczuć
zapachu dolatującego ze stomii. Potrząsnął głową. Chwilę
później zotworu dobiegło westchnięcie. Brzuch Strøma zaburczał
wodpowiedzi. Salon wypełnił zapach stęchlizny.
–Nałóż pan nowy worek, do
jasnej cholery!
Mads usłuchał rozkazu, aStrøm
stanowczym ruchem naciągnął sweter zpowrotem, prostując się przy
tym wfotelu. Mads przechylił się do tyłu. Nie była to wkażdym
razie niedrożność. Przez stomię przepływało powietrze, asądząc
zruchliwości Strøma, odpadało też podrażnienie otrzewnej. 
–Nie ma pan niedrożności, panie
Strøm. Wjelitach dochodzi wtedy do pełnego zatoru.
–Wtakim razie co jest nie
tak?
–Trudno powiedzieć. Być
może podrażnieniu uległ żołądek. Miał pan nawrót kwaśnych
treści? Jadł pan ciężkostrawne jedzenie świąteczne?
–Przecież nawet grudnia nie ma,
do cholery.
Mads westchnął icierpliwie zaczekał
na odpowiedź.
–Nie miałem kwaśnych nawrotów
– odparł wreszcie Strøm.
–Okej, na wszelki wypadek zrobimy
test CRP. 
–Niby po co?
–Wie pan, że jestem tu, by się
upewnić, że wszystko jest wporządku.
–Tak jak we wrześniu?
Na ustach Strøma pojawił się przykry
uśmieszek. Mads uciekł spojrzeniem.
–Miał pan do wyboru hospitalizację
albo...
–Jaki lekarz pozostawia wybór
pacjentowi? To pan jest ekspertem. Moje zdanie wzasadzie nie powinno
się liczyć.
–Prawo jednoznacznie reguluje tę
kwestię. Nie mogę nikogo hospitalizować na siłę. Agdybym tego
dnia miał pana wziąć do szpitala, musiałbym pana związać.
Strøm prychnął.
–Tu idzie oautorytet, panie
Helmer. Autorytet, którego panu brak. Prawda jest taka, że gdyby
to Caroliussen pełnił wtedy dyżur, nie skończyłbym zdziurą
wbrzuchu.
Mads westchnął ciężko. Nie miał
siły przerabiać tego po raz kolejny. 
–Proszę posłuchać! Jeśli
zależy panu na hospitalizacji, mogę pana wysłać na kontrolę do
Orkdalu. Jednak moim zdaniem szkoda pańskiego zachodu, bo całkiem
możliwe, że odeślą pana zkwitkiem jeszcze dzisiaj wnocy.
Strøm nadal mu się przyglądał. Mads
nie odwzajemnił spojrzenia, przyciągnął natomiast do siebie torbę
iwbocznej kieszeni znalazł pudełko zzestawem do testu CRP.
–Zpana to jednak bezradny facecik,
Helmer. 
–Proszę wysunąć palec, zrobię
ukłucie.
Strøm oparł łokieć na udzie,
unosząc zaciśniętą pięść. Kiedy Mads miał sięgnąć po kciuk,
Strøm powoli wyprostował środkowy palec.
–Tu – oznajmił.
Mads wyłowił igłę zpudełka. Nie
zapowiedział ukłucia itamten aż drgnął wfotelu. Na skórę
wybiegła czerwona kropla krwi. Mads zebrał ją do plastikowej probówki
iprzyłożył tupfer do opuszki.
–Proszę – rzekł. – Trzeba
przyciskać przez minutę.
Włożył probówkę do pojemniczka
na płyny izatrzasnął pokrywę. Następnie jedną ręką zaczął
nim potrząsać, adrugą przygotowywał pipetę. Robił to tyle razy,
że jego ruchy stały się zautomatyzowane inie zwrócił uwagi
na nieprzyjemny uśmiech Strøma, dopóki ten nie przerwał nagle
ciszy.
–Wiem, dlaczego pan tu tkwi,
panie Helmer.
Mads poczuł, że wjego piersi
rozlewa się przykre drżenie. Zmusił się do podniesienia wzroku.
–Ach, tak? – spytał wyzywająco,
ale serce już zaczęło bić szybciej. Zdawało mu się, że od uderzeń
pulsu całe czoło dygocze mu wraz zsercem.
–Nikt pana nie chciał
tam, wmieście, prawda? Nikt nie chciał pana zatrudnić? Itak
wylądował pan na odludziu, gdzie lekarza błagają oprzyjęcie oferty
zgwarancją dwudziestu pięciu tysięcy tygodniowo. Hitra jest dla
pana kryjówką, mam rację?
Mads przestał potrząsać plastikowym
pojemniczkiem. Wetknął pipetę wróżową teraz ciecz, pobrał
niewielką jej ilość iprzeniósł do małego otworu wpłytce
testowej, acały czas czuł, że dygocze.
–My tutaj na wybrzeżu mamy nosa
– ciągnął Strøm. – Przywykliśmy pracować na chleb iwidzimy,
kiedy coś jest nie tak, jak trzeba. Azpanem, Helmer, coś jest
wyraźnie nie tak. Pytanie brzmi, czy powinien się pan zapuszczać na
pełne morze, zanim odbierze pan komuś życie.
Mads wyłowił dwa zbiorniczki
zpłynami, które powinien nanieść po kropli do otworu
wpłytce. Strøm śledził jego poczynania, mrużąc chytrze
oczy.
–Ten zestaw chemiczny nie
zrobi zpana lekarza, panie Helmer. Żeby być lekarzem, trzeba nosa
iautorytetu. Ma pan być pocieszycielem dusz iratownikiem.
Mads nie odrywał wzroku od otworu
płytki testowej CRP. Biały papier nie zmienił barwy.
–Wynik negatywny – wymamrotał
izaczął zbierać sprzęt.
–Ico dalej, doktorze
Helmer?
–Jak panu mówiłem...
–Chcę się tylko dowiedzieć,
czy mam być spokojny, czy nie.
Mads napotkał spojrzenie
Strøma. Mogło się nieomal wydawać, że wizyta lekarska odniosła
zamierzony skutek. Awkażdym razie pacjentowi zdecydowanie poprawił
się nastrój.
–Może pan być spokojny –
odparł.
Wsiadł do samochodu iruszył
pod górę. Wlusterku wstecznym zobaczył, że opony żłobią rowy
wżwirze. Zdążyło jeszcze przebiec mu przez myśl, że Strøma
pewnie to zirytuje, po czym wyjechał na szosę.
Śnieg nie przestawał padać. Mads
próbował oprzeć się wfotelu iodprężyć, ale wyglądało
na to, że jego barki nie chcą się rozluźnić. Wiedział,
dlaczego. Wiedział aż nazbyt dobrze. Znał to stłumione uczucie,
które zaczęło narastać mu wprzeponie. Była to porządna mieszanka
wyrzutów sumienia, rozżalenia ipalącego lęku, że ktoś dowie się
prawdy na jego temat. Sięgnął po aluminiowy kubek wplastikowym
uchwycie, stojący na tablicy rozdzielczej. Jego palce musnęły logo
Statoil, podczas gdy myśli powędrowały do małej Cecilii. Wciąż
pamiętał wyraz powagi wjej oczach, kiedy rozpakował prezent
urodzinowy, aona wyjaśniła mu, że przez dalszą część roku
nie będzie musiał płacić za kawę. Ten kubek był wszystkim, czego
potrzebował. Cofnął rękę imocno zacisnął ją na kierownicy. Na
Hitrze nie było wprawdzie stacji Statoil, ale nie grało to żadnej
roli. Nie zamierzał pozbywać się kubka, choć jego data ważności
wkrótce miała upłynąć. Przypomniał sobie, co Gabriel Strøm
powiedział oprzyczynie jego pobytu na wyspie. Strøm nie miał
pojęcia, co zdarzyło się wLørenskogu. Gdyby było inaczej, nie
mówiłby zagadkami. Wyplułby to Madsowi prosto wtwarz. Takim już był
człowiekiem: przedsiębiorcą ityranem do szpiku kości. Zszyderczym
uśmiechem na swojej małej twarzy tchórzofretki chciał wywieść
Madsa na niepewny grunt, skłonić go do zwierzeń.
Opadł na oparcie. Tak... tak właśnie
było. Gabriel Strøm próbował go sprowokować. Ale nikt oniczym
nie wiedział inikt tu, na Hitrze, niczego się nie dowie. Ani ojego
chorobie, ani otym, co zrobił.
Zerknął na zegarek na tablicy
rozdzielczej istwierdził, że jest cztery po dziesiątej. Centrala
Pogotowia nie dała osobie znać już od dłuższego czasu. Wetknął
rękę do kieszeni kurtki iwyjął zniej radiotelefon. Wyświetlacz
rozbłysnął po naciśnięciu klawisza. Żadnych nieodebranych
połączeń. Oznaczało to, że ma wolny wieczór do odwołania. Rzucił
telefon na siedzenie pasażera iwłączył odtwarzacz CD. Wewnątrz
tkwił już krążek Kentów, Isola. Eter powoli
wypełnił się brudnawym, głębokim dźwiękiem gitary. „Za
ciebie warto by umrzeć”, westchnął wokalista. Droga przed Madsem
wyprostowała się na rozległej równinie. Dodał gazu inastawił
prędkość wycieraczek tak, żeby nadążały za płatkami śniegu
rozbijającymi się oprzednią szybę. Musiał wziąć prysznic. Gorący
jak ukrop.
Minąwszy redakcję lokalnej
gazety wSandstadzie, wjechał na odcinek, na którym wzdłuż
drogi stały latarnie. Poprawiło to widoczność. Znaprzeciwka
zbliżał się samochód jadący na długich inie wyglądało na to,
by kierowca zamierzał przełączyć światła. Mads zirytacją
zamigał reflektorami, ale auto minęło go zprzeciągłym
wyciem klaksonu. Mrugając, by odzyskać widzenie wmroku, klął
mieszkańców Hitry. Wtem jakiś cień na drodze zmusił go do wdepnięcia
hamulca. Samochód wpoślizgu przejechał długi odcinek, zanim stanął
wpoprzek szosy. Mads puścił kierownicę, oddychając ciężko
igłęboko, żeby opanować galopujące serce. Nie słyszał huku,
wnic więc nie uderzył. Wmroku przed sobą mógł za to dojrzeć
parę błyszczących ślepi. Przechylił się nad deską rozdzielczą,
żeby lepiej widzieć. Ślepia się przesunęły. Teraz dostrzegł
też zarys sylwetki. Kiedy dotarło do niego, czemu się przygląda,
mimowolnie się uśmiechnął. Było to zwierzę ocharakterystycznym,
rozkołysanym chodzie izawsze wyprężonej szyi. Duży okaz. Włączył
długie światła, by lepiej się przyjrzeć jeleniowi. Zwierzę stało
sztywno wśnieżnej zawierusze, ale przechyliło głowę na bok, tak
jakby zastanawiało się, kogo ma przed sobą. Mads zwrócił uwagę na
poroże. Lewy róg był złamany unasady. Prawy celował wgórę,
jak wiatrołom. Tylko na nim jednym naliczył siedem odrostków. Samiec,
bez wątpienia. Zwykle wędrowały samotnie, odłączywszy się od
stada. Dowiedział się tego wszystkiego od zaprawionych myśliwych tu,
na wyspie. Ponad dziesięć odrostków należało do rzadkości. Ten
musiał kiedyś mieć ich czternaście.
Spojrzał wdal drogi. Znajdował
się kilkaset metrów od zjazdu na Sandstad, gdzie już raz się
tego wieczora zatrzymał. Delikatnie nadepnął pedał gazu, poczuł,
że koła ruszyły iauto zwolna wróciło na właściwą stronę
jezdni. Musiał zachować ostrożność. Wkontakcie zsamochodami
jelenie traciły rozsądek imogło im przyjść do głowy, żeby ni
stąd, ni zowąd wskoczyć przed reflektory.
Po przejechaniu kilkunastu metrów
stwierdził, że jeleń sadzi susy przez śnieg obok samochodu. Przy
każdym kroku zapadał się, ale mimo to nie pozwalał się
wyprzedzić. Mads zwolnił. Zwierzę zrobiło to samo. Zbliżali się
do skrzyżowania. Wgórę po zboczu przemknęła taksówka, jadąc na
północ, do Fillan. Mads zahamował, wyjrzał przez okno ispostrzegł,
że jeleń także przystanął. Oparł dłoń na klaksonie izatrąbił
przeciągle. Jeleń ani drgnął. Zaciągnął hamulec, wrzucił luz
iotworzył drzwi. Wychodząc ztupotem zauta, narobił tyle hałasu,
ile tylko mógł, aokrążając samochód, spostrzegł, że zwierzę
susami zbiega po szosie iprzecina skrzyżowanie. Wreszcie eleganckim
skokiem pokonało zaspę izniknęło.
Mads przystanął. Sponad zaspy
zerwał się podmuch wiatru, aż płatki śniegu zatańczyły na
drodze. Wsunął ręce do kieszeni ispojrzał wstronę tunelu. To
właśnie tutaj miał dzisiaj krótki napad. Rozejrzał się, czując,
że powraca do niego to samo doznanie. Czy to naprawdę był napad? Coś
mu nie grało. Coś pozornie bez znaczenia, ale jednak. Zagapił się
na kościół, potem znów przeniósł wzrok na drogę. Czuł, że
zaczyna drżeć zzimna. No, dość tych wygłupów. Stał na jezdni,
próbując wyjaśnić, co się wydarzyło. Ato był przecież tylko
mały napad padaczkowy. Nic więcej.
Otworzył drzwi iusiadł za
kierownicą. Zerknąwszy na tablicę rozdzielczą, stwierdził,
że dochodzi wpół do jedenastej. Pozostało osiem godzin dyżuru
– ajeśli ijutro, imoże nawet przez kolejną dobę ma nosić
radiotelefon, to musi się przespać. Chroniczny brak snu prędzej czy
później rzeczywiście wywoła napad. Ito niemały. Kiedyś już tego
doświadczył ibynajmniej nie miał ochoty demonstrować pracodawcy,
co mu dolega, leżąc na ziemi iszamocząc się wdrgawkach.
Już miał dodać gazu, kiedy
spostrzegł ślady jelenia, który zniknął na poboczu. Przechylił się
nad kierownicą ispojrzał najpierw wjedną, potem wdrugą stronę,
wkierunku Fillan. Coś mu się nie zgadzało. Nagle zrozumiał: po
drugiej stronie drogi wcześniej stał znak. Znak drogowy. Teraz zaś
go nie było.
Zatrzasnął
drzwi iudał się do zatoczki autobusowej, wktórej poprzednio
parkował. Parę metrów za zaspą, spiętrzoną przez odśnieżarkę,
faktycznie dostrzegał cokół znaku drogowego; małe podwyższenie
wśród śniegu. Za cokołem zbocze opadało stromo na pole. Wdole
było ciemno – tak ciemno, że gdyby nie bijąca od śniegu poświata,
mógłby nie dojrzeć na wpół przewróconego na bok samochodu.
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Na małym skrzyżowaniu zaczęło
brakować miejsca dla zjeżdżających się aut. Przybyły całe zastępy
wozów ratunkowych – policji, straży pożarnej ipogotowia. Poza
tym za taśmą policyjną zaparkowało kilka prywatnych samochodów
zżądnymi sensacji ludźmi, którzy wyciągali szyje, chcąc się
dowiedzieć, co zaszło. Stojąc na środku jezdni iobserwując
ratowników, Mads poczuł, że ktoś trąca go wramię. Odwróciwszy
się, ujrzał niskiego, okrągłego człowieczka, którego bynajmniej
nie wyszczuplała czerwona kurtka puchowa.
–Stig Inge Løken – przedstawił
się mężczyzna, wyciągając rękawicę wiatroszczelną.
Kiedy Mads ją uścisnął, wydała
mu się pusta wśrodku.
–Mads Helmer – odparł
iprzyjrzał się twarzy przybysza, ciekawy, czy skądś ją
pamięta.
–Jestem mężem Lisbeth
zprzychodni. Pracuję dla gazety „Hitra-Frøya”. To pan go
znalazł, prawda?
Mads westchnął iodwrócił się
od dziennikarza.
–Czy możemy otym porozmawiać
później? Nie czuję się za dobrze.
–No, proszę, doktorze. Tylko
parę słów. Obiecuję...
Mads obrócił się do niego.
–Niech pan zadzwoni jutro.
Pochylił głowę izdecydowanym
krokiem ruszył zpowrotem do auta. Po drodze minął go człowiek
zzawieszoną na szyi lustrzanką. Mads spostrzegł, że mężczyzna
zatrzymał się na jego widok, ale nie oglądając się, poszedł
dalej. Nic na to nie mógł poradzić, ale po tym, co się stało wAhus,
stracił zaufanie do dziennikarzy. Przeinaczali sens wypowiedzi. Ci
tutaj na pewno nie różnili się wiele od tych zLørenskogu.
Wsiadłszy do samochodu, włączył
ogrzewanie iskierował do góry wywietrznik. Obrzucił wzrokiem
rozgrywające się na zewnątrz widowisko. Chcąc zoptymalizować warunki
pracy, strażacy zamontowali na skraju drogi silny reflektor. Wzdłuż
zaspy, jak czarne anioły śmierci, stały wszeregu ciemne
postacie. Nieco niżej na zboczu dało się zauważyć kilka
głów. Trudno było powiedzieć, co ci ludzie tam robią. Zwłoki
tkwiły we wraku, adźwig, który miał go podnieść, jeszcze nie
przyjechał.
Mads zauważył komendanta rejonowego
policji: Ove Forsnes rozmawiał przez radio na tle reflektorów
radiowozu. Musiał zamienić znim parę słów, zanim pozwolą mu
wrócić do domu, ale wcale za tym nie tęsknił. Wystarczył tydzień
na wyspie, ajuż wdał się wkonflikt zForsnesem – ito tylko
dlatego, że na akcie zgonu człowieka znalezionego wwannie zaznaczył
opcję sekcji zwłok. Obdukcje obciążały kosztami komendę rejonową,
aForsnes uważał przyczynę śmierci za oczywistą. Ponieważ do niego
należało ostatnie słowo wtej sprawie, stało się tak, jak sobie
życzył. Teraz zaś spotykali się ztakim samym problemem: zgonem
wniejasnych okolicznościach. Mads schował głowę wdłoniach. Był
wyczerpany długim dyżurem. Po jego telefonie na miejscu szybko
zjawiła się straż pożarna, astrażacy pokryli samochód warstwą
piany. Wyrzucali mu, że podszedł do wraku, zanim zabezpieczono go na
wypadek pożaru. Tak czy owak niewiele mógł zrobić. Gdy potykając
się, zbiegł po zboczu znawałem myśli wgłowie, okazało się,
że na karoserii zdążyła się zebrać gruba warstwa śniegu. Przez
rozbitą szybę po stronie kierowcy zwisało martwe ramię. Mads
ukląkł przed drzwiami, po czym nagle zrozumiał, do kogo należy
samochód. Być może to granatowy lakier sprawił, że sekundę
wcześniej, nim ujrzał zesztywniałą twarz, pojął, że na miejscu
kierowcy siedział Stary Doktor. Aldus Caroliussen opierał się nosem
okierownicę. Na ciemnych, starannie przyciętych wąsach osiadł mu
biały szron. Krew, która wypłynęła zrozbitej czaszki wąskimi,
czarnymi strużkami, zastygła na woskowatej skórze.
Ktoś zapukał wokno samochodu. Mads
zobaczył pochyloną, ciemną postać, która zagląda do środka. Był
to Ove Forsnes. Czapki policyjnej iodstających uszu nie sposób było
pomylić. Lekarz opuścił szybę ispojrzał wprost wokrągłą
twarz. Komendant przywitał się krótkim skinieniem głowy.
–Tu się pan ukrył? – spytał
głosem bez wyrazu.
Mads pomyślał, że powinien się
usprawiedliwić, ale dał za wygraną.
–Zanim pan pojedzie, chętnie
zamieniłbym zpanem słowo, panie Helmer.
Choć Mads gestem zaprosił komendanta,
by się przysiadł, Forsnes tylko się nań gapił. Typowe dla gliny:
nigdy nie odwracać wzroku. Musieli im to wpajać na szkoleniach.
–Lepiej, żebyśmy załatwili
to wambulansie – rzekł Forsnes inie odwracając się, wskazał
drugą stronę drogi.
Mads przytaknął zrezygnacją
iwyłączył silnik. Nie miał siły się spierać. Kiedy wysiadał
zsamochodu, Forsnes się odsunął. Razem przeszli przez placyk. Na
brzegu zbocza, wmiejscu, gdzie samochód wypadł zszosy, zebrało
się wiele ciemnych sylwetek: ludzie po prostu stali, przyglądając
się wrakowi wdole. Kiedy dotarli do karetki, Forsnes otworzył
boczne drzwi igestem zaprosił Madsa do środka. Ten zajął miejsce
obok noszy, akomendant usiadł naprzeciw niego po skosie, plecami do
fotela kierowcy.
–Fatalna sprawa. Nawet nie zapiął
pasów.
Forsnes westchnął iwreszcie zdjął
czapkę. Poprawił schludnie zaczesane na bok włosy izmarszczył
błyszczące czoło. Zkieszeni spodni wyjął mały notatnik.
–Chętnie poznam szczegóły
pańskich spostrzeżeń. Kiedy pan tu przyjechał, co pan zastał...
tego typu rzeczy.
Mads zagryzł wargę. Musiał
ważyć słowa. Forsnes nie należał do najbardziej pobłażliwych
przedstawicieli tutejszej policji. Gdyby napomknął oswoim rzekomym
napadzie padaczkowym, wpierwszej kolejności mógłby się pożegnać
zprawem jazdy.
–Przypadkiem zatrzymałem się
na tym skrzyżowaniu izauważyłem, że nie ma znaku drogowego. Kiedy
podszedłem na skraj drogi, zobaczyłem wrak samochodu.
Forsnes siedział iprzez dłuższą
chwilę żuł końcówkę długopisu.
–Zatrzymał się pan
przypadkowo?
–Biegł za mną jeleń,
więc...
–Aha. Jeleń... – Komendant
wyjrzał spomiędzy białych pasów na oknie. – Zastanawiałem się, jak
też ulicha udało mu się zjechać zdrogi na prostym odcinku. –
Zerknął na Madsa. Pusty wzrok dowodził, że myślami policjant
jest gdzie indziej. – Tam gdzie wypadł, powinna znajdować się
barierka, ale jesienią, kiedy ściął mróz, wpadła tu wpoślizg
iprzewróciła się ciężarówka, która miała skręcić na
Hestvikę. Zarząd Dróg zdążył wprawdzie postawić nowy znak, ale
najwyraźniej to nie wystarczyło.
Potrząsnął głową ize skupioną
miną zapisał coś wnotatniku. Mads zaczekał cierpliwie, aż Forsnes
podniesie wzrok, po czym zabrał głos.
–Jedna uwaga... Jeleń biegł
za mną stamtąd – wskazał wstronę Sandstadu. – Poza tym
spotkałem go już jakiś czas po tym, kiedy najpewniej zdarzył się
wypadek. Wszelkie ślady kół zdążył wkażdym razie przykryć
śnieg.
–Co pan sugeruje, Helmer? Że
ktoś zepchnął Starego Doktora zdrogi? – Komendant zaśmiał się
krótko. – Proponuję, żeby skupił się pan na leczeniu, aśledztwo
zostawił mnie. Wypełnił pan już akt zgonu?
Forsnes przyglądał mu się spode
łba.
–Przekazałem go Ågemu Fjellvaerowi
zkaretki.
–Mam nadzieję, że tym razem
odpuścił pan sobie zlecanie sekcji zwłok? Obdukcja kosztuje nas
pięćdziesiąt tysięcy, wie pan.
Mads nabrał powietrza.
–Wiem. Dlatego też chciałem
się skonsultować...
–Iwłaśnie pan to zrobił! –
Forsnes zatrzasnął notatnik izdecydowanie uderzył nim oudo. –
To wszystko!
Kiedy odsunął drzwi karetki,
do kabiny wtargnął zimny podmuch. Mads wysiadł prosto
wśnieżycę. Konsultowanie się zForsnesem nie było dobrym
pomysłem. Ten typ najwyraźniej nie znał innych form komunikacji
niż wydawanie rozkazów. Ale może akurat wtym wypadku nie miało
to większego znaczenia. Trudno było powiedzieć, dlaczego Caroliussen
zjechał zdrogi na prostym odcinku, ale gdyby we krwi Starego Doktora
wykryto alkohol czy inne substancje, nie przysłużyłoby się to jego
pośmiertnej reputacji.
Wreszcie przyjechał dźwig istanął
wpoprzek drogi. Te same postacie zbiły się wciasną grupę na
poboczu, najwyraźniej dyskutując, co ijak należy zrobić.
–Jeszcze jedno, panie Helmer –
Forsnes założył czapkę. Dodawała mu wzrostu. Mierzył wniej na
pewno ze dwa metry. – Nie orientuje się pan, dokąd jechał Stary
Doktor?
Mads spojrzał na niego.
–Co chce pan przez to
powiedzieć?
–Wnosząc ze śladów kół,
kierował się wgłąb lądu. Miał tak późno coś do roboty wHemne
albo Snillfjordzie?
–Jedyne, co wiem, to że wybierał
się jutro do pracy. Jak my wszyscy.
Forsnes chrząknął na
potwierdzenie.
–Wporządku. Dziękuję, panie
Helmer. Do widzenia.
Pożegnał się
skinieniem głowy iprzeszedł przez szosę. Mads stał, patrząc
wślad za nim. Przy karetce wydawano głośne komendy. Potężna
postać wymachiwała ramionami. Nietrudno było wniej rozpoznać
Ågego Fjellvaera, kierownika zespołu ratownictwa medycznego. Jego
łysa głowa ładnie rysowała się na tle lampy. Mężczyzna nie
miał chyba ani jednego włosa na całym ciele, odkąd stracił je,
będąc nastolatkiem. Rozległ się warkot silnika dźwigu, który
zaczął właśnie odwracać się tyłem do zbocza. Jakiś facet chwycił
zaczep stalowej liny ipociągnął ją wstronę rozbitego auta. Mads
spostrzegł, że Fjellvaer odwrócił się do niego, usłyszał, że jego
również woła, ale udał, że nie słyszy. Zamiast tego przeszedł
przez drogę do swojego samochodu. Nic tu po nim. Pacjent już nie
żył. Aon musiał się wyspać.
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To znów był on, jeleń
ojednym rogu. Zbliżał się. Wokół pyska kłębiły się opary
oddechu. Mads stał po kolana wśniegu. Zrobił krok, znajdując
oparcie dla stopy, gdy jednak przeniósł ciężar na tę nogę,
zapadł się aż po biodra. Zaklął, próbował się dźwignąć,
ale zrozumiał, że ugrzązł. Przechylił się na bok, usiłując
wyszarpnąć nogę zzaspy, jednak na próżno. Wokół niego było
biało. Całkiem biało. Padał gęsty śnieg. Jeleń zatrzymał się
przed nim. Duże, czarne oczy przypominały lustro. Mads wyciągnął
rękę, ajeleń spuścił łeb iją powąchał. Naraz szarpnął
się, cofnął iwydał długi, przejmujący dźwięk. Zabrzmiało
to jak dzwonek szkolny. Mads ruszył się ipoczuł, że zapada się
jeszcze głębiej. Tkwił teraz wśniegu po pas, adźwięk dzwonka
niósł się wprzestrzeni. Ajeleń? Gdzie ten się podział? Mads
zaparł się rękami oziemię iodepchnął się, czując opór,
aż wstał do pozycji siedzącej. Rozejrzał się. Ściany wokół niego
zafalowały, po czym wszystko trafiło na swoje miejsce izrozumiał,
że jest wsypialni. Zacisnął powieki tak mocno, że rozbolały go
oczy. Potem znów się rozejrzał. Wrzeczy samej, był wsypialni, ale
dzwonek nie milkł. Inagle go olśniło: telefon, no jasne. Mrużąc
oczy, spojrzał na zegar cyfrowy na stoliku nocnym istwierdził, że
dochodzi szósta. Sięgnął po komórkę służbową, by sprawdzić
nieodebrane połączenia, ale na wyświetlaczu nie zobaczył żadnych
wiadomości.
Poczłapał do stolika ztelefonem
wsalonie.
–Halo? – rzekł, rozpierając
się wstojącym obok fotelu.
–Żyjesz jeszcze?
Gruby głos roześmiał się
wsłuchawce.
–Co?
Mads przetarł twarz ręką iznów
przypomniał sobie jelenia. Obraz tych głębokich oczu nie opuszczał
go. Sprawiały takie wrażenie, jakby chciały mu coś zdradzić.
–Muszę przyznać, że zaczęliśmy
się już ździebko denerwować...
Gdzieś wtyle Mads usłyszał kobiecy
głos, po czym wycie dziecka.
–Jest pan pewien, że wybrał pan
właściwy numer?
–Na litość boską, Mads! Siedzimy
na tarasie iczytamy „Dag­bladet” wInternecie – ciągnął
mężczyzna, teraz zjedzeniem wustach – ipiszą, że lekarz
gminny na Hitrze wypadł zdrogi. Kawa stanęła mi wgardle, nie
powiem. Wkońcu poza tobą wgrę wchodzi niewiele osób.
Mads zawahał się sekundę, po czym
spytał: 
–Kristoffer?
–Nie obudziłeś się jeszcze
czy jak?
Słysząc napomnienie brata, Mads
westchnął. Powinien był się tego domyślić. Któż inny mógłby
zadzwonić do niego otej porze.
–To był Stary Doktor.
–Słucham?
–To Stary Doktor miał wypadek,
nie ja.
–Aha.
Usłyszał, że brat powtarza komuś
jego słowa.
–Halo? – rzekł brat, wracając
na linię.
–Tak, halo.
–Mam cię pozdrowić od Helene
idzieciaków. Przyjechały znami do Abu Zabi. Opalają się
ikąpią. Zarąbiste mają tu hotele, wiesz?
–Abu Zabi?
–WZatoce Perskiej. Chociaż
dla mnie to biznes, anie przyjemności, niestety. Nie no, cholera,
ulżyło mi, Mads. Wszystko uciebie wporządku?
–Dużo pracy...
Wyjrzał przez okno. Siedział zbyt
nisko, by dojrzeć budynki wcentrum Fillan. Jedyne, co widział,
to ciemne niebo iwełniste płatki śniegu, który nie przestawał
padać. 
–Słuchaj, możemy pogadać
później? Mało spałem i...
–Boże, no, Mads. Minutę temu
sądziłem, że nie żyjesz. Poświęć mi chociaż cząstkę swojego
cennego czasu, dobrze? Dawno się nie odzywałeś.
–Jak już mówiłem, mam dużo
pracy.
–Wiesz, martwimy się ociebie. Nie
miałeś żadnych... – brat się zawahał.
–Nie – odparł Mads skwapliwie,
zanim tamten dokończył. – Żadnych. Słuchaj, czy naprawdę nie
moglibyśmy pogadać później? Mogę do ciebie oddzwonić. Muszę jechać
do przychodni przygotować się na dzisiaj. Jak się pewnie domyślasz,
jest nas teraz ojednego mniej...
Przerwał, myśląc ozmienniku
iotym, że liczba nieobecnych lekarzy wgruncie rzeczy wzrosła
do dwóch.
–Tak, tak. Rozumiem. Ale czasem
można przecież skontaktować się zcywilizacją. Aswoją drogą...
Skoro już rozmawiamy. Ojciec zastanawiał się, czy będziesz wdomu
na święta. Obiecałem zapytać...
Mads wziął oddech. Wiedział, wczym
rzecz. Nie chodziło wcale oto, gdzie ich ojciec miał spędzić
Boże Narodzenie – tylko oto, że Kristoffer nie chciał brać za
niego odpowiedzialności iże jego dzieci wolały pojechać do drugich
dziadków.
–Sam może przecież
zadzwonić.
–Próbował, ale...
–Aty gdzie spędzisz
święta?
–Jeszcze nie wiem, Mads. No,
zadzwoń do niego. Aprzynajmniej obiecaj mi, że to zrobisz.
Mads zamknął oczy. Sytuacja
powtarzała się co roku.
–Zadzwonię – powiedział. –
Do usłyszenia.
Odłożył słuchawkę. Siedział,
gapiąc się przed siebie.
Grzbiet nosa przecinało małe,
czerwone otarcie. Musiał się go nabawić, kiedy na łeb, na szyję
zbiegał po zboczu wstronę wraku. Przechylił się do lustra,
szukając kolejnych szram. Nadal widział bliznę po rozcięciu, które
powstało podczas napadu padaczkowego wszpitalu wTønsbergu. Podobno
przewrócił się na łóżko pacjenta iuderzył głową oróg
metalowego stojaka. Potem przez trzy minuty miał drgawki. Przygryzł
język, więc na usta wystąpiła mu krwawa piana, spodnie zaś całkiem
przemokły, bo wtrakcie spazmów opróżnił się pęcherz. Koledzy
musieli podać mu doodbytniczo dwadzieścia miligramów diazepamu
idopiero wtedy drgawki ustąpiły. Przebudzenie bynajmniej nie
należało do przyjemnych. Od tamtego dnia minęło jednak sporo czasu,
aozajściu przypominał mu jedynie ukośny szew tuż przy prawej
brwi.
Otworzył szafkę włazience. Prawa
ręka automatycznie znalazła opakowanie antyepileptyku iwysypała
dwie poranne tabletki na lewą. Wrzucił je sobie do ust. Zwykle starał
się odbębnić ten codzienny rytuał jak najszybciej inajbardziej
niepostrzeżenie. Niemal udawało mu się wtedy oszukać samego siebie
izapomnieć okryjącym się wtym ruchu lekkim uczuciu porażki. Tym
razem pozwolił tabletkom zawisnąć na języku. Oparł ręce oumywalkę
iwziął kilka głębokich oddechów. Pewnie, że bał się kolejnego
ataku. Bał się go panicznie. Od urodzenia żył ze świadomością,
że napad może przyjść wkażdej chwili. Teraz miał jednak inny
problem. Choroba zmiennika iśmierć Starego Doktora zbiegły się
wczasie, musiał więc liczyć się zewentualnością pełnienia
dyżuru przez kilka następnych dób, dopóki zastępca nie stanie na
nogi. Trudno mu było wyrokować, jak długo to potrwa, ale już jedna
doba więcej to ojedną dobę za dużo. Znów zerknął na swoje
odbicie. Minęło sporo czasu, odkąd ostatni raz zbadał stężenie
środka antyepileptycznego we krwi. Jeżeli było ono zbyt niskie,
wiele ryzykował. Próbkę krwi należało pobrać przed przyjęciem
porannej dawki. Spojrzał wumywalkę, zastanowił się ponownie,
po czym wypluł tabletki. Lepiej nie ryzykować.
Nie widział przeszkód, żeby
przejść się do przychodni, ale jeśli nadal miał pełnić dyżur,
to na wszelki wypadek potrzebował samochodu. Kiedy wyszedł na schody
iodkrył, ile śniegu spadło wciągu nocy, znów pomyślał
ospacerze. Pod warstwą puchu ledwo dało się dostrzec zarysy
karoserii. Wdodatku po zboczu koło domu zdążył przejechać
pług śnieżny, pozostawiając po sobie wzdłuż drogi białą
barykadę. Mads zaklął ispojrzał na drugą stronę drogi, ku posesji
Erny iZakariasa Dahlów, od których zwykle pożyczał łopatę – po
czym zorientował się, że ma kolejny problem. Obiecał, że pomoże
im wodśnieżaniu, teraz zaś nie mógł ocenić, gdzie kończy się
ich podjazd, azaczyna trawnik.
Spojrzał na zegarek. Jeśli
chce dotrzeć do przychodni, zanim przyjdą inni, to musi się
pospieszyć. Wszedł wgłęboką zaspę. Śnieg sięgał mu do połowy
łydek. Próbował jak najdalej wyciągać nogi, dopóki nie wyszedł
na drogę, potem jednak musiał pójść podjazdem Dahlów ijuż
przy pierwszym kroku zapadł się po kolana. Nie do wiary, ile spadło
śniegu. Ito przez kilka dni. Przed weekendem ziemia na dobrą sprawę
była naga.
Znalazł łopatę wgarażu
izabrał się do odgarniania zasp tuż przed bramą; odśnieżył
odcinek do drzwi wejściowych iprzerwał. Woknie kuchennym zobaczył
kręcone włosy. Pani domu najwyraźniej wcześnie wstała. Wrócił
do odśnieżania. Nie miał czasu na pogaduszki. Musiał zdążyć do
przychodni. Usłyszał, że ktoś naciska klamkę. Zza drzwi wysunęła
się kobieca głowa. Przywitał się zwięźle.
–Ten obwarzanek, który od pani
dostałem, bardzo mi smakował – odezwał się, nie przerywając
roboty.
–O, to nic wielkiego.
–Muszę zrobić następną turę
wieczorem – powiedział, wskazując na niebo. – Szybko się to raczej
nie skończy.
–Dziękuję, dziękuję. To aż
nazbyt miłe zpana strony. Aswoją drogą...
Urwała, ale nadal stała, patrząc,
jak odgarnia śnieg. 
–Tak?
–Nie znalazłby pan chwili, żeby
zajrzeć do męża? Jest taki niewyraźny.
–Jestem dziś trochę
zajęty. Mógłbym odwiedzić go jutro?
Przerwał pracę, aspojrzawszy na
nią, stwierdził, że sąsiadka garbi się niepokojąco. Wiedział, że
jej mąż już od dłuższego czasu nie cieszy się dobrym zdrowiem. Były
kierownik zespołu ratownictwa medycznego cierpiał na zaawansowanego
raka prostaty zprzerzutami do kości. Zdenerwowanie żony pacjenta
nigdy nie wróżyło nic dobrego.
–Słyszałam wradio owypadku
– powiedziała. – Aldus był dobrym człowiekiem. Mieszkał tu od
trzydziestu pięciu lat, wie pan.
Mads przytaknął. Wrócił do
odśnieżania.
–Musimy znaleźć kogoś na jego
miejsce. Nie będzie to proste, ale...
–Niełatwo zastąpić kogoś
otakim doświadczeniu, onie. Odebrał poród naszego najmłodszego
syna wDomu Zdrowia wStarym Fillan. Na parterze mieścił się
tam kiedyś oddział położniczy, aciotka Caroliussena była
przełożoną zespołu położnych. Może ją pan zna? Nazywa się
Helga Caroliussen. Mieszka na dole, wTranvikanie. Przeszła już na
emeryturę.
Mads znów przerwał. Zdążył się
spocić pod koszulą ibolały go ramiona.
–Proszę wybaczyć, pani Dahl,
ale praca czeka. Myślę, że musimy dokończyć rozmowę jutro.
Starsza kobieta pochyliła głowę
zawstydzona ichwilę później zamykała już drzwi.
–Do widzenia! – usłyszał
tylko, po czym zniknęła wgłębi domu. Został zwyrzutami sumienia
iwłosami pokrytymi śniegiem.
Kiedy dotarł do pierwszego ronda
wcentrum, na drodze było pusto. Skręcił wlewo iszosą wjechał
między centrum handlowe azakład ubezpieczeń społecznych. Ścieżką
oddalał się jakiś mężczyzna, ana dworcu obok stał autobus
zwłączonym silnikiem. Poza tym panowała cisza. Nagle Mads
przypomniał sobie, jak jechał tędy po raz pierwszy. Zawczasu
wyobrażał sobie pokrzywione chaty rybackie idomy tuż nad taflą
wody, azastał tu zagęszczenie nowoczesnych budynków. Nie było
to urocze centrum. Większość obiektów postawiono pod koniec lat
sześćdziesiątych – wyjąwszy Centrum Handlowe Hjorten, czyli
Jeleń, iCentrum Zdrowia, wktórym mieściła się stołówka, dom
starców, przychodnia oraz Oddział Opieki Pozaszpitalnej. Zbudowano
też nowy ośrodek sportowy zbasenem, kręgielnią ifitness
clubem. Jeden zpacjentów opowiedział kiedyś Madsowi historię
rozwoju wyspy. Dawniej nie było drogi łączącej jej wschodnią
część zzachodnią, więc wcelu usprawnienia transportu Hitrę
podzielono na cztery gminy. Wlatach sześćdziesiątych, kiedy planowano
budowę drogi krajowej 714 wpoprzek wyspy, ustalono połączenie
gmin wjedną. Zaczęło się wówczas przeciąganie liny wkwestii
ustanowienia jej centrum. Stare Fillan we wschodniej części Hitry miało
już telegraf, dom służbowy lekarza iprzystań, więc wybór wydawał
się prosty. Problem wtym, że miejsce to znajdowało się wciasnej
zatoce inie nadawało się do rozbudowy. Jakaś mądra głowa wpadła
wtedy na pomysł, że można zaadaptować obszar na płaskowyżu tuż
nad Starym Fillan; osuszone mokradło, położone zbyt nisko, żeby
dawać widok na fiord, ale wystarczająco duże, by pomieścić kilka
dzielnic zbudynkami użyteczności publicznej ikomercyjnymi. Itak
powstało centrum Fillan.
Na kolejnym rondzie Mads
skręcił wprawo, przejechał sto met­rów obok Centrum
Handlowego Hjorten idotarł do Centrum Zdrowia. Zaparkował
samochód przed podkowiastym wejściem na placu zarezerwowanym dla
pracowników pogotowia. Wrejestracji nie paliło się światło,
co musiało oznaczać, że dzisiaj dotarł pierwszy. Wziął torbę
lekarską, pospiesznie ruszył wkierunku wejścia od strony
pogotowia iprzeciągnął kartę przez umieszczony na zewnątrz
czytnik. Wprowadziwszy kod, wodpowiedniej odległości zaczekał, aż
drzwi się rozsuną. Nie chciał znów zbytnio się pospieszyć.
Przeszedł przez poczekalnię idostał
się do korytarza wewnętrznego. Dochodziła siódma, co oznaczało,
że lada chwila może się ktoś zjawić. Mads przemknął przez
korytarz, otworzył drzwi do swojego gabinetu iwstawił do środka
torbę. Zamknął drzwi ijuż miał ruszyć dalej, kiedy naszła go
pewna myśl. Po drugiej stronie korytarza mieścił się gabinet Aldusa
Caroliussena. Stary Doktor jako jedyny wprzychodni miał własny klucz
do gabinetu. Do otwarcia wszystkich innych pomieszczeń używało się
klucza uniwersalnego. Mads nigdy się nie dowiedział, dlaczego tak
jest. Położył dłoń na klamce inacisnął. No, jasne. Czego się
niby spodziewał? Puścił klamkę. Drzwi były zamknięte.
Wszedłszy do laboratorium,
zamknął za sobą drzwi. Zestaw do pobierania krwi spoczywał na
wózku obok szarego krzesła zdużym podłokietnikiem. Mads usiadł
na krześle iwziął leżącą na podłokietniku stazę. Założył
ją na ramię izatrzasnął plastikowy zamek. Drugą ręką jednym
szarpnięciem naciągnął stazę, aż żyła po wewnętrznej stronie
ramienia zalśniła sinawo, jak dżdżownica. Pobranie zniej
krwi powinno być proste. Znalazł igłę ipołożył sobie dwie
probówki na kolanach. Kiedy już wkłuje się wżyłę, będzie
musiał poluzować plastikowy zatrzask stazy ustami. Sprawdził, czy
uda mu się złapać go zębami – bez problemu. Teraz wystarczyło
wkłuć się wżyłę. Oparł lewą rękę na prawym przedramieniu
iwycelował igłę. Wchwili gdy przebiła skórę, zkorytarza
dobiegł go hałas. Zamarł. To musiały być drzwi. Spojrzał na igłę
wskórze izorientował się, że nie poluzował stazy. Znakłucia
sączyła się ciemna krew. Zaklął, schylił się izacisnął
zęby na zatrzasku. Dwa małe plastikowe węzełki, które powinien
wcisnąć, wyśliznęły mu się za pierwszym razem, ale przy drugiej
próbie usłyszał kliknięcie ipoczuł, że opaska staje się
luźniejsza. Namacał jedną zprobówek ipołączył znią nasadę
igły. Krew ciemną strużką spłynęła do naczynia. Zerknął na
drzwi. Nadal niczego nie słyszał. Idobrze. Pielęgniarki przebierały
się wpokoju na drugim końcu korytarza, po czym przychodziły
tutaj. Jego wzrok powędrował za kroplą krwi, która zmiejsca
ukłucia stoczyła się na podłokietnik. Postanowił wytrzeć ją
później. Dodatkowa probówka również musiała zaczekać. Rozległ się
kolejny dźwięk. Mads spostrzegł, że ktoś naciska klamkę. Usłyszał
ciche pobrzękiwanie, najwyraźniej kluczy. Przeniósł spojrzenie na
probówkę: była pełna. Odczepił ją isięgnął po wacik. Wtej
samej chwili usłyszał, że klucz obraca się wzamku. Zerwał
się, stanął plecami do drzwi iwrzucił napełnioną probówkę
do kieszeni. Zamierzał przyłożyć wacik do miejsca ukłucia, kiedy
spostrzegł, że druga fiolka toczy się ku krawędzi blatu. Próbował
ją złapać, ale spadła na ziemię. Jednocześnie igła wysunęła się
zjego ramienia iciepła strużka popłynęła mu po ręce. Zdążył
przytknąć wacik do miejsca ukłucia izobaczyć, że igła toczy się
po podłodze wśród śladów jego własnej krwi, nim za jego plecami
zabrzmiał ostry głos.
–Co ty tutaj robisz?
Kiedy się odwrócił, wdrzwiach
stała Charlotte Wahl. Na rozpiętym ciemnym płaszczu iupiętych
brązowych włosach nadal miała cieniutką warstwę śniegu. Pod jej
okryciem spostrzegł czarny sweter ispodnie. Zaklął wduchu. Nie
przebrała się.
–Przepraszam, ja...
–Nie mogłeś po prostu zaczekać
na którąś znas? 
Zdecydowanym krokiem przeszła przez
pokój, by podnieść pustą probówkę iigłę. Przyjrzała mu się
zsurową miną. Mads spuścił wzrok.
–Ci lekarze – usłyszał. –
Zawsze muszą być samodzielni. Siadaj!
Wykonał polecenie, nadal uciskając
miejsce ukłucia. Charlotte odepchnęła jego dłoń. Pod skórą widniał
mały, zielony pęcherzyk, ale krwawienie ustało.
–Co chcesz? Morfologię?
Spojrzał na nią. Wkącikach jej
oczu rozchodziły się przyjazne zmarszczki. Uzmysłowił sobie, że
nie musi wcale zdradzać jej, jakie badanie zamierzał wykonać. Nie
wypełnił jeszcze formularza. Oparł się zpowrotem na krześle.
–Cholesterol ilipidy –
powiedział.
–Któryś zpacjentów cię
zainspirował?
Charlotte wstała izdjęła
płaszcz. Powiesiła go na haczyku za drzwiami. Kiedy się odwróciła,
Mads upewnił się, że druga probówka wciąż znajduje się wjego
kieszeni. Mógł przemycić ją do paczki zpróbkami, które pod
koniec dnia wysyłano do Trondheim iopatrzyć nazwiskiem jednego
zdzisiejszych pacjentów. Nikt niczego by nie zauważył.
–Wcześnie dziś przyszłaś –
powiedział, kiedy znowu przed nim usiadła.
Szybkim ruchem zacisnęła stazę
niżej na jego prawym przedramieniu. Przyjrzała mu się krótko, po
czym wzięła nową igłę.
–Słyszałam, że to ty go
znalazłeś.
Jej głos nagle się zmienił. Mads
przytaknął ispostrzegł, że kobieta ma zaczerwienione oczy. Nie
myślał dziś jeszcze oStarym Doktorze, ale wiedział, że Charlotte
pracowała znim przez blisko dwadzieścia lat.
–Myślę, że zginął na miejscu
– powiedział. – Pewnie nie było tak źle, jak mogłoby się
wydawać.
Aż się wzdrygnął, czując ukłucie
wrękę.
–Siedź spokojnie –
zakomenderowała.
Przyglądał się krwi spływającej
do małej fiolki. Nawet teraz, niemal pół doby po znalezieniu ciała,
nie czuł żalu. Niczego nie czuł. Zresztą, może nie było wtym
nic dziwnego. Chociaż przez ostatnie miesiące pracował ze zmarłym,
prawie ze sobą nie rozmawiali.
–Planujemy uczcić jego
pamięć na małym spotkaniu za kilka minut – powiedziała Charlotte
iodłączyła probówkę od igły. Odłożyła ją, po czym usunęła
igłę, przyciskając do skóry wacik. – Dobrze, że przyszedłeś
tak wcześnie. Jędza... – urwała, ana jej ustach Mads dostrzegł
cień opanowanego uśmiechu, nim podjęła: – ...Beate zaprosiła
też pastora. Spotykamy się za kwadrans wpokoju zebrań. Możemy na
ciebie liczyć?
Czekając na reakcję Lisbeth
Løken, Mads upił spory łyk kawy. Siedzieli wpokoju zebrań, po
przeciwnych stronach długiego stołu. Kiedy zdradził jej, co wyrwało
się Charlotte wlaboratorium, ukryła twarz wdłoniach.
–Powiedziała
„Jędza”? Serio?
Mrużąc oczy, wyjrzała spomiędzy
palców. Była wściekle czerwona na twarzy. Na dzisiejszą okazję
ubrała się dorośle. Amoże to czerń sprawiła, że wyglądała
poważniej. Tak czy inaczej wydawała się zbyt młoda na bycie
mężatką, azpewnością na żonę tak dojrzałego mężczyzny,
jak dziennikarz Løken.
–Myślałem, że nikt nie słyszał,
kiedy nazwałaś tak Beate – wyszeptał.
Lisbeth przechyliła się wjego
stronę, wciskając głowę wramiona.
–Też mi się tak wydawało.
Parsknęła cichym śmiechem izakryła
sobie usta ręką. Potem najwyraźniej pomyślała oczymś poważnym,
bo mina jej się wydłużyła.
–Co czułeś, kiedy go
znalazłeś? Dużo było krwi?
Mads znów ujrzał przed sobą
woskowatą twarz Caroliussena. Potrząsnął głową.
–Właściwie to nie.
–Jesteś przygnębiony?
–Dlaczego pytasz?
–Bo nie wyglądasz na
przygnębionego. Ja zresztą też nie czuję wielkiego smutku. Umiał
obchodzić się zpacjentami, ale... – wbiła wzrok wblat,
splotła palce. Jej wargi ułożyły się wnieznaczny uśmiech. –
Byłam uniego raz wcharakterze pacjentki. To było... wzasadzie
nic poważnego. Chciałam tylko ocoś go zapytać. Ocoś, zczego
nie mogłam zwierzyć się wdomu. Pamiętam, że byłam spięta, nie
miałam odwagi spojrzeć mu woczy, po prostu usiadłam izaczęłam
mówić. Strasznie się rozgadałam. Właściwie nie wydaje mi się,
żebym coś poczuła, dopóki nie minęło trochę czasu. Ale potem
dotarło do mnie, że było coś... coś takiego, co sprawiło, że nagle
się rozluźniłam... Wiesz, jak to wy, lekarze zwykle kiwacie głową,
kiedy pacjent mówi imruczycie to swoje: mhm-mhm? – zerknęła
na Madsa.
–Mhm-mhm.
Uśmiechnęła się szeroko.
–Oj, przestań. Tak czy owak,
Caroliussen tego nie robił. Wydawało mi się za to, jakby mruczał:
Wiem... wiem...
Wzdrygnęli się oboje, kiedy drzwi
się otworzyły ido pokoju weszła Jędza. Lisbeth się wyprostowała,
Mads opuścił filiżankę iskinął głową na powitanie. Jędza
dramatycznie zaczerpnęła oddech iodpowiedziała tym samym. Odstąpiła
na bok, wyciągając rękę.
–Przywitajcie wielebnego
Gudmundsena!
Pastor dostojnie wkroczył do
pomieszczenia. Jego chód zdawał się nienaturalny, tak jakby wolne
kroki miały zaakcentować sam fakt jego obecności. Mads podał rękę
starzejącemu się mężczyźnie.
–Nie mieliśmy dotąd okazji się
poznać, ale dobrze wiem, kim pan jest – rzekł Gudmundsen. – Proszę
przyjąć wyrazy współczucia.
Obiema rękami ścisnął dłoń Madsa,
po czym puścił go iobszedł stół, kierując się do Lisbeth.
–Wyrazy współczucia –
powtórzył.
Jędza zdążyła tymczasem stanąć
uszczytu stołu iwysunąć krzesło.
–Proszę tutaj – powiedziała
cicho – my zajmiemy miejsca po bokach.
Omiotła wzrokiem Madsa iLisbeth,
którzy siedzieli na środkowych krzesłach. Mads bez słowa przesiadł
się odwa miejsca wprawo. Lisbeth poszła za jego przykładem.
–Earl Grey zmlekiem?
Wdrzwiach stanęła Charlotte,
trzymając kubek opatrzony reklamą tabletek szczęścia. „Bo
zasługujesz na życie”, zdążył przeczytać Mads pod logo leku,
zanim pastor zżyczliwą miną przyjął kubek iusadowił się na
krześle wskazanym mu przez Jędzę.
–Czy mogę najpierw coś
powiedzieć?
Mads zorientował się, że podniósł
rękę jak uczniak, iodruchowo ją cofnął. Jędza spojrzała nań
wzrokiem bez wyrazu.
–Byle szybko!
–Odebrałem wczoraj wiadomość
zCentrali Pogotowia, że nie będzie dzisiaj zmiennika. Przejrzałem
listy pacjentów izdaje się, że do Caroliussena na szczęście nie
zapisało się ich jeszcze tak wielu. To oznacza, że mógłbym przyjąć
ich wgodzinach nagłych przypadków. Jeśli przyjdzie ktoś, kto będzie
wymagał natychmiastowej konsultacji, to za pacjentów Starego Doktora
wezmę się wporze lunchu albo po godzinach pracy. Poza tym zakładam,
że dziś wieczorem to ja będę pełnił dyżur.
–Tak, zdaje się, że będziesz
musiał.
Jędza odrzuciła półdługie czarne
włosy, dzisiaj ujarzmione spinką.
–Jeśli chodzi
otwojego szwedzkiego zmiennika, to już znim rozmawiałam...
iniestety wogóle go nie będzie. Araczej: ja mu kazałam nie
przychodzić. Zadzwonił izwolnił się na cały tydzień, przy czym
nie gwarantuje, że pojawi się wtrakcie świąt.
–Ale...
Słowa uwięzły Madsowi
wgardle.
–Oznacza to, że
musimy znaleźć innego lekarza, który zastąpi go wgrudniu,
wiem. Ijeszcze jednego na miejsce Aldusa. Hilde Hernes została już
poinformowana. Skontaktuje się zagencją pracy tymczasowej, zktórą
zwykle współdziałamy. Atymczasem... – teatralnie zawiesiła głos
– jesteś jedynym lekarzem na wyspie, Mads. Zakładam, że możemy na
tobie polegać?
Kiedy pastor zaczął mówić
przyciszonym tonem iotworzył niewielką Biblię leżącą przed nim
na stole, Mads zgarbił się na krześle. Żadnego zmiennika. Cały
scenariusz uległ nagle dramatycznej zmianie. Kiedy przyjechał na
wyspę, wjego kontrakcie zapisano, że będzie pełnił dyżur tylko
raz wtygodniu. Nieustający dyżur przez czas nieokreślony był nie
tylko trudną do zniesienia myślą. Zjego perspektywy było to po
prostu niewykonalne. Przyglądał się pozostałym, którzy zpochylonymi
głowami słuchali słów pastora. Zwierzenie im się zchoroby byłoby
równoznaczne zwyznaniem, że nie radzi sobie zpracą.
Nie mógł tego zrobić. Ta praca to
jedyne, co miał wżyciu. Bez niej był nikim.
Lisbeth najwyraźniej skutecznie
przekonała pacjentów, żeby szybko przechodzili do rzeczy, bo
już od progu gabinetu przepraszali, że zajmują mu czas. Wielu
chciało jednak rozmawiać oCaroliussenie. Kilka starszych kobiet
zaczęło nawet płakać iMads musiał poświęcić sporo czasu,
żeby je pocieszyć. Wśrodku dnia zadzwonił dziennikarz Løken
z„Hitry-Frøi”, żeby wysępić wypowiedź na temat Starego
Doktora. Gazeta wychodziła tylko dwa razy wtygodniu, awe wtorek
planowali opublikować obszerny reportaż owypadku.
–Ma pan teraz czas? – spytał
Løken.
Mads westchnął, ale uległ. Miał
wyrzuty sumienia za wczorajszą lakoniczność, udzielił więc
zwięzłych odpowiedzi na kilka pytań dotyczących zdarzenia. Dobierał
słowa najlepiej, jak umiał, starał się budować jednoznaczne zdania,
pomijając szczegóły natury poufnej.
–Słyszałem, że widział pan
jelenia – rzekł wreszcie Løken. – Zdaniem komendanta to przez
niego samochód wypadł ztrasy.
–Jeleń podążał za mną jakiś
czas drogą zSandstadu. To czyste spekulacje.
–Więc pańskim zdaniem wwypadku
mógł uczestniczyć inny samochód?
–Nie mam zdania. Padał śnieg,
awarunki jazdy były nie najlepsze.
–No, ale jednak. Musi być coś, co
sprawia, że kierowca zjeżdża zdrogi na takim prostym odcinku.
Wtle słychać było stuk palców
biegnących po klawiaturze.
–Swoją drogą, czy miesiąc
temu nie doszło do konfliktu między panem aCaroliussenem wkwestii
użycia ambulansu?
–Ajaki to ma związek ze
sprawą?
–Zamierzaliśmy napisać parę
słów okontrowersjach wokół Sta­rego Doktora wciągu lat. Był
szczególnym człowiekiem, wsensie pozytywnym inegatywnym, jeśli
pan rozumie. Nie powinno się kreślić wyłącznie jego świetlanego
obrazu. Nie mógłby mi pan pokrótce przybliżyć konfliktu
oambulans?
–Przykro mi, ale nie mam dziś
czasu. Może innym razem.
–Ma pan coś przeciwko, żebym
zadzwonił do Ågego Fjellvaera ijego oto zapytał?
–Proszę robić, jak pan
uważa.
Po odłożeniu słuchawki Mads
siedział, gapiąc się wścianę. Kiedy wreszcie dadzą mu spokój
ztą kłótnią okaretkę? Zdawało się, że ludzie mu nie ufają,
bo jest spoza wyspy. Wzasadzie sprawa była dość prosta. Na wyspie
nie potrzeba było aż dwóch karetek czekających na wezwanie, skoro dwa
ambulanse stacjonowały też na Frøi. Karetki zFrøimogły obsłużyć
nagłe przypadki na DolmøiiMelandsjø. Są chyba jakieś granice,
ilu ludzi może siedzieć bezczynnie przez całą dobę woczekiwaniu
na sygnał, tylko po to, żeby przydać się raz wroku.
Spojrzał na zegarek. Następny pacjent
czekał już od dwudziestu minut. Wychodząc do poczekalni, przygotował
sobie stosowne usprawiedliwienie.
Zrobiła się siódma, kiedy
wreszcie mógł wyłączyć komputer. Miał dzisiaj mniej roboty, niż
się spodziewał, ale ostatecznie był to dopiero początek. Następnego
dnia znów musiał pracować za trzech. Apotem pojutrze itak dopóty,
dopóki administratorka opieki zdrowotnej nie znajdzie jednego albo dwóch
zastępców. Mads wstał zkrzesła iprzeciągnął się. Pozostała
mu już tylko wizyta wKvenvaerze, potem mógł odpocząć. Zadzwonił
syn starszej kobiety, który obawiał się, że matka miała wnocy
wylew. Mads mógł wysłać karetkę, ale podane przez mężczyznę
objawy nie do końca zgadzały się zdiagnozą wylewu. Najlepiej,
żeby sam ją obejrzał, mimo że dojazd na miejsce zajmował całe
czterdzieści minut.
Przypiął radiotelefon do pasa, wziął
torbę lekarską izamknął drzwi gabinetu. Drzwi do rejestracji
były uchylone, aprzeszedłszy korytarzem, zastał tam Charlotte,
która liczyła pieniądze wkasie.
–Jakieś wieści od Hernes? –
zapytał.
Potrząsnęła głową ipodała mu
tekturową tackę zpieniędzmi, ale poprosił gestem, by wstawiła
ją na jego półkę.
–Musimy zacząć
kombinować. Dzwoniłam do przychodni na Frøizpytaniem, czy nie
udzielą nam wsparcia, itak całkiem mnie nie spławili. Ale na twoim
miejscu nie miałabym wielkich nadziei – skinęła głową wstronę
jego torby. – Dokąd się wybierasz?
–Do Elsy Lynum.
–Czyli do Kvenvaeru – Charlotte
bawiła się papierkiem, leżącym przed nią na stole. – Dobrze się
składa. Dzwonił Jakob Sølvestad. Nie wiem, czy go znasz.
Mads pokręcił głową iodstawił
torbę.
–Jest administratorem parafii tu, na
wyspie, ijednym zdawnych pacjentów Caroliussena. Nie ma wzwyczaju
dzwonić na pogotowie, więc skontaktował się ze mną. Chodzi pewnie
ożonę. Dobrze by było, żebyś do nich zajrzał. Mieszkają na
Dolmøi, więc możesz wpaść tam po drodze do Kvenvaeru.
–Co się stało?
Charlotte oparła się wkrześle
idługo mu się przyglądała.
–Trudno mi to wyjaśnić –
odparła, apo pauzie dodała: – Myślę, że powinieneś pogadać
otym zSølvestadem. Miniesz kościół wDolm ipojedziesz dalej,
aż dotrzesz do stóp wzgórza. Po lewej stronie drogi zobaczysz dom
owyglądzie oblężonej twierdzy.
–Wporządku – rzekł. – Kto
potrzebuje GPS-u, mając ciebie?
Uśmiechnęła się nieznacznie,
jak nauczyciel, który usłyszał komplement od podlizującego się
ucznia. Mads wziął torbę iuniósł rękę na pożegnanie.
–Jeszcze jedno – Charlotte
odwróciła się iwyciągnęła kartkę A4. – To do ciebie.
Podniosła stronę, tak by mógł
przeczytać skreślone na niej litery. „Pamiętaj, godzina 22”,
napisano na kartce niebieskim długopisem. Mads uderzył się
wczoło. Zupełnie zapomniał, że jest poniedziałek. Zerknął na
zegar wiszący nad ladą, po czym zauważył, że Charlotte splotła
ramiona na piersiach. Posłała mu upominające spojrzenie, tak jakby
żądała wyjaśnienia.
–Mam rozumieć, że wreszcie
zabrała się za ciebie kobieta?
Odwrócił się. Wzasadzie
mógł jej powiedzieć, dokąd się wybiera, ale wstąpił wniego
diabeł. Najwyraźniej wiedziała więcej oJakobie Sølvestadzie,
niż mu wyjawiła. Wtakim razie musiała pogodzić się zfaktem,
że on również ma tajemnice.
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